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W leśnej gę!ltwinle Bal 

ladyna zabija sio-

~
strę. Nie ma już •Y 

v.G\iA. ez przeszkód poślu 
bf<ilk ra, lecz nie będzie 
jej dan życie długie i szczę 
śliwe w bogatym pałacu. 
Zbrodnia pociągnie za sobą 
szereg następnych, udręczą 
wyrzuty sumienia, które ni
czym krwawa plama na czo 
le, przypominać będzie o 
winie i nieuchroonie z nią 
związanej karze. Sprawiedli 
wośct stanie się w końcu za 
dość, Balladyna zginie rażo 
na piorunem, sama na.tura 
wymierzy jej S'prawiedli
wość. Tak kończy się udra
matyzowana baśń, utkana z 
fantazji, l<'gendy, romantycz 
nego wyobrażenia o świecie 
widzianym jako irracjonal
ny żywioł. Jaki k1ucz zna-

spek1aldi, które naprawdę go czego w nim nie ma. 0-
niezwykle trudno ocenić jed powied2iał nam baśń, której 
noznacznie - z<lecy<lowanie bohaterowie stali się igrasz
ganiąc lub też chwailąc. ką w rękach Goplany, uosa 
Przedstawienie ma bowiem biającej ślepy, tajemniczy 
zarówno wady jak i zalety, los. Baśń, w której historycz 
a ważąc jedne i drugie, do- na legenda splata się z ludo 
chodzimy do wniosków u- wą balladą. 
miarkowanych, „letnich", Ma ta opowie-ść swój nie 
kompromisowych, co może za.przeczalny urok, który 
nasunąć refleb;ję, iż są to zaw<lzięcza błyskotliwości, 
„jubileuszowe" uniki tuszują pięknu, humorowi poetyckie 
ce stanowisko negatywne. go języka i plastycznej wi 

Nic z tych rzeczy. „Balla zji wykreowanej przez J. Po 
dyna" Okopińskiego pot- ż'akowską. Pośrodku sceny 
wierdza po prostu coś, co okolonej z trzech stron dre 
często i czasem nawet dra- wnianymi balami i przypo
stycznie objawia się w przy minającej wnętrze dawneogo 
padku inscenizacji literac- warownego grodziska - po 
klej klasyki. Okciz\llje się tężny pień. Korona tego 
mianowkle, że bez jakiegoś drzewa różne przybiera f.or
pomysłu-chwytu - klucza, ·my, wieloma kolorami też 

Izabela Orkisz - ALINA 1 Małgorzata Ząbkows 
ka - BALLADYNA. Fot. Tadeusz Link 

mity był Jerzy Dąhkowski, 

leżć winien do tego drama
tu jego współczesny insceni 
zator, by sztuka przemówiła 
do dzisiejszego odbiorcy? 

Dzieło Słowackiego różnie 

bywało interpretowane przez 
badaczy llteratmy i w tych 

W malinowym gąszczu ... 
.Hórego Grabiec jest I chłop 
k1em...ro7'tropk.iem, świado
mym własnej popularności 
we wsi, próżnym, naiwnym 
żądnym władzy ,,m:ięsnym" 
człowiekiem, i błaznem, któ 
rego gU!bl miłość własna. 
D!łbkowskl celnie wydobył 
,..siermlężnośl:", swoj~ość prólbach jego odczy.tania 

można zapewne srukać in-
scenizacyjnych wskazówek, 
traktując je np. jako dramat bez stworzenia płaszczyzny 
władzy. Marek Okopiński porozumienia ze współcze·s
opowiedział się jednak za nym widzem brzmią one 
dramatem namiętności, usiło zawsze cokolwiek anachronl 
wał sięgnąć do tych ukry- cznie, nazbyt „teakalnie", 
tych, tajemnych stron 1udz- nie wywołują ocrekiwanego 
kiej istoty, czyniących z rezonansu. Ten pomysł to 
niej demona zła. Nie zrezyg właśnie największy pro
nował też z całej romantycz blem każdego z inscenizato
nej aury utworu, z jego cu- rów, lecz bez niego narpraw 
downości, tajemniczości, ir- dę o sukces trudno. Rozwią 
raojonailizmu, z całej tej baj zaniem wcale nie musz4 być 
kowej otoczki, której znako ,,Hondy", które wypomniać 
mity kształt plastyczny nada zapewne będziemy w nle
ła scenografia Jadwigi Po:!:a sk·ończoność HanuszkiewP 
kowsklej, W1Spa•rta muzyką czowl... Pomysł nie musi też 
Andrzeja Głowińskiego. Tak wca1e łamać wierności, wy
powstała najnowsza realiza- paczal: idei utworu. M~ek 
cja sceniczna romantyczne- Okopiński pozostał Słowac
go dramatu wystawiona kiemu wierny, zarówno w 
przez Teatr „Wybrzeże'• fila zamyśle jak l w klimacie 
uczczenia jubileuszu 40-ie- niczego nie rewidował, nie 
cła. Powstał jeden z tych . doszukiwał się w utworze te 

~ 

się mieni, .podObnie jak tło 
- niebo, które w finale roz 
paQi się czerwoną łuną. Brą· 

zowe, prawie czarne pnia
ki, stanowlll znakomit4 opra 
wę d1a bajecznie kolor·o
wych, wdzięcznych kostiu
mów. Niektóre są fantazyj
ne, pomyślane ną miarę 
baśniowej rzeczywistości 
(Goplana, Skierka, Choch
lik), inne noszą ślad sielan
kowej stylizacji (Filor„ 
dziewczęta z weselnego or
sza~u), bądź są pr.ostymi 
wieśniaczymi str·ojami, ni
czym z obJ'azów Chełmoń
skiego. ł.a<l, smak, hanno
nla, połączenie prostoty i 
cudowności - to cechy, a 
zarazem walory zewnętrznej 
strony gdańskiego &pekta
kłu. 

Anna Jęsiak 

Wewnęitirrznie skom ponowa 
ny starannie, spięty pojawie 
niem się Poety (Jacek Miko 
łajczak) na początku i koń
cu, ma niestety ki!Jka dłu
żyzn, z których ta we wipro 
wadzenLu ra·zl bodaj najbar 
dziej. Największy jednak za 
wód, tym większy, że w tak 
wystawionym dramacie, to 
właśnie winno być punktem 
najmocniejszym, sprawia gra 
aktorów. Rewelacyjnie wypa 
dła Hallna Kosznlk-Maku
szewska w roll Matki-Wdo
wy - ta pos·tać ma w sobie 
g-odność, szlachetność, bez
miar matczynej miłości, tak 
że ból i rozpacz, które poru 
szają do głębi, chociaż 
aktorka unika śiro<lków o
strych, powśC'i1tga emocje, 
panu1e nad ekspresJll. Znako 

tej pOIS'taci, „wy1grał" też 
świetnie cały jej żałosny ko 
miroi. Na tle tej pary inni 
nie zaprezentował! się naj
lepiej. Mało przekonująca 

była Balladyna Małgorzaty 
Ząbkowskiej, nijaka Alina 
-Izabell Orkisz. GO!plana Do 
roty Kołak, chociaż bardzo 
dynamie-zna, „z charakte
rem", miała chyba za mało 
z nimfy, boginki ,,JL mgły 1 
gałarety", zarysowana zos1a 
ł11 wyraziście i dopiero w 
końcowej refleksji, w sło
wach „•poiplątałam ludzkie 
czyny ... " bliższa była na
szym o niej wyO'brażenlom. 
A może tak być powinno, 
gdy się na świat „Ba'llla<ly
ny" patrzy jak na ty.g1e 
żądz i namiętności, a w 
haterach - de5trzega p 
de wszystkim tęskn tę 
za mlłoścl!lł 


